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POLECA:
E. B O B S E R

WOJENNO-POLITYCZNA 
MAPA POLSKI

(Z okazy! manifestu z 5 listopada 1916 r.).
C e n a  I k o r o n a . ,

M|ipa ta podaje granice Polski z roku 1772, 
gmniee Księstwa Warszawskiego, Królest- 
w i Kongresowego, granice państw przed 
w >jną, obszar okupacyi austryaekiej 1 nie- 
m eckiej z zaznaczeniem, które powiaty 
nh  otrzymały ordynacył wyborczej do Sej­
mu. Ponadto osobny system znaków kolo­
rowych określa polski obszar etnograficz­
ny 1 2 sfory polskich intereśów, a kilka 
liliii frontów bojowych illustruje dzieje 
wszechświatowego zmagania się dwuch 
światów kulturalnych i politycznych. Do 
mipy dodano 8 stron objaśnióń. Do naby­

cia w każdej księgarni. 2006

TELEGRAMY.
Rsnikitl аеячвм.

Środa, dn. 3.1 1917 r.
т & ш т мж  ш ш а м ш

W O J N Y .
W D o b r u d ż y  c z y n im y  w  

d a ls z y m  c ią g u  p o s tę p y .  Ha 
p o łu d n ie  і пя z a c h ó d  od  
F o so a n i w o j s k a  o u s tr y a c k o -  
r ł ę g i e r s k ie  i n ie m ie c k ie  g e ­
n e r a ła  won F a lk e n h a y n a  d e -

s $ ł y  d o  s i l n i e  o s z a ń c o w a -  
n e g o  o d c i n k a  Mślcowr. D a ­
le j  n a  p ó ł n o e o - z a c h ó d  o d ­
r z u c i l i ś m y  n i e p r z y j a c i e l a  
z a  M i e r a ,  й а  p o ł o d n i o w e m  
s k r z y d l e  g r .  w o j s k  g e n e ­
r a ł a  p u ł k o w n i k «  a r c .  J ó z e f a  
p r z e d a r l i ś m y  s i ę  p r z e z  
SSegr i iesc i .  Me p o ł u d n i o -  
w s c h ó t i  o d  H s r y a  i n a  M o n te -  
Fa  I łu  c a  ті u, n a  z a c h ó d  o d  
S u i ty ,  z o s t a ł y  o d p a r t e  s i l ­
n e  a t a k i  n i e p r z y j a c i e l a ,  z  
n a d z w y c z a j  c i ę ż k i e m i  d l a  
n i e g o  s t r a t a m i .

W o d c i n k u  M e s t e c a n e s t i  
n a s z e  w o j s k a  o b r o n n e  u- 
d s r e m n i ł y  w  w o ł k a c h  n a  
b a g n e t y  i n a  g r a a e t y  r ę c z ­
n e  a t s k  r o s y j s k i .  Pedl Mo- 
n a j o w e m  i n a  w s c h ó d  o d  
Z ł o c z e w a ,  n a s i  Ї n i e m i e c c y  
b o j o w n i c y  z e  z ł ą c z o n y c h  
g r u p  b o j o w y c h  p r z y p r o w a ­
dz i l i ,  p o  d o k o n a n i u  s z c z ę ­
ś l i w i e  w y c i e c z k i  p a t r o l o ­
w e j ,  3 o f i c e r ó w  r o s y j s k i c h ,  
o r a z  127 s z e r e g o w c ó w .

W Ł O S K A  i 

POŁUDNIOWO-WSCHOD­
NIA WIDOWNIA WOJÜ3Y.

Mie b y ło  w a lk , k t ó r e b y  z a ­
s łu g iw a ły  na u w a g ą .

w. H e e t e r ,  teldmer.-poroeznlk, 
isetępce szef» sztabu gaeeraLeego.

—O—

йшаіїшіу шшшШв.
BERLIN. 3.1. (В K.). Komuni­

kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 2.1.
z a o h o d n i a  w i d o w n i a

W O J N Y .
W luku Ypres ożywiony ogień 

artyleryi. Angielskie ataki na 
granaty ręczne odparto.

W Szampanii, w lesie Argoń- 
skim i na wschodnim brzegu 
Mozy niemieckie oddziały i p a ­
trole w targnęły do rowów fran­
cuskich i w  myśl rozkazu po­
wróciły z jeńcam i i ze zdoby­
czą. Wielki samolot angielski 
wpadł w nasze ręce.
WSCHODNIA WIDOWNIA 

WOJNY.
Na południe od doliny Trotus 

grzbiet wzgórz Mt. Faltucanu, 
pozostał w posiadaniu niemiec- 
kiem. Wzięto Soveyę. Natar­
cia rosyjsko-rumuńskie odparto. 
Wzięto około 300 jeńców.

Bałkańska widownia 
wojny.

Armia 9-ta, silnie naciskając 
na aryergardy Rosvan, zmusiła 
ich do dalszego odwrotu i zbli­
ża się do stanowisk przyczółków 
mostowych pod Focsany i Fun- 
deni. W zięliśmy przeszło 1300 
jeńców i mnóstwo materyału 
wojennego.

Pomiędzy Buzeau a Dunajem 
przeciwnik trzyma się na swo­
ich stanowiskach u przyczółka 
mostowego.

Na froncie macedońskim nie 
zaszło nic weżnego.

BERLIN. 3.1 (B.K.). Komu­
nikat urzędowy niemiecki pod 
datą 2.1 wieczorem.

Na zachodzie i na wschodzie 
nie zaszło nic szczególnie waż­
nego.

K o m u n i k a t y  b u ł g a r s k i e .
SOFIA. 3.1. (B K.). Komunikat 

urzędowy sztabu generalnego buł­
garskiego z poniedziałku dn. 1.1.

Front macedoński. Wzdłuż Strumy 
opertcya patroli. Nasze samoloty 
rzuciły skutecznie bomby na woj­
sko nieprzyjacielskie na północnym 
lachodzie # d  Florinr.

Front rumuński. W Dobrudży trw a­
ła w dalszym ciągu ofensywa prze­
ciw przyczółkowi mostowemu Macin. 
Nasza zdobycz powiększyła się do 
1150 żołnierzy i 6 oficerówr oraz 4 
działa i 14 karabinów maszyno­
wych. W Wołoszczyźnie W schod­
niej ofensywa trw a w dalszym 
ciągu.

SOFIA. 3.1. (B K.). Komunikat 
urzędowy sztabu generalnego pod 
datą 2 b. m.

Front macedoński. Słaby ogień 
działowy w poszczególnych odcin­
kach frontu. Nad Strum a utarczki 
oddziałów patrolowych. W okolicy 
Serresu i Dramy lotnicy nieprzy­
jacielscy rozwinęli bezskuteczną 
działalność.

Front rumuński. Po nader zacię­
tej walce wyparliśmy uparcie bro­
niącego się nieprzyjaciela z potęż­
nie umocnionego stanowiska na 
cote 364 i cote 197 pod Łukawicą. 
Obsadziliśmy całą pozyeyę oraz 
Łukawicę. Przeciwnik cofnął się 
do tylnego, dobrze obwarowanego 
stanowiska, które rozciąga się na 
linii 300 kroków na wschód od 
Macina i na północ aż do cote 105 
nad Dunajem. Wzięliśmy jeszcze 
217 Rosyan do niewoli.

—o—
K o m u n i k a t  t u r e c k i .

KONSTANTYNOPOL. 3.1. (B.K.). 
Główna kw atera ogłasza d. 1 b. m.

Front kaukaski. Potyczki, mające 
korzystny dla nas przebieg. A ngli­
cy rozszerzają wiadomości o wiel- 
kiem zwycięstwie koło Ei Arisz i 
Mactaba." Opróżniliśmy El Arisz 
dobrowolnie. Koło Mactaba odbyła 
się walka, podczas której nasze 
przednie straże poniosły straty . 
Znaczenie sukcesu Anglików można 
ocenić z faktu, źe Anglicy właśnie 
opróżnili na nowo Mactaba i cofnęli 
się w kierunku na El. Arisz. Na 
innych frontach żadnych, ważnych 
wydarzeń.

—o—
P o  n o c i e  k o a l i c y i .

WIEDEŃ. 3.1 (B.K.). Pisma o- 
kreślają odpowiedź koalicyi na pro- 
pozyeyę pokojową mocarstw cen­
tralnych jako niegodną i zarozu­
miałą. Koalicya będzie odpowie­
dzialną za to, co się teraz stać 
musi: za użycie wszystkich sił w 
walce.

BERLIN. 3.1 (B.K.). W szystkie 
pisma oznaczają odpowiedź koa­
licyi jako gładkie odrzucenie. Odpo­
wiedź na nią może być dana tylko 
na polu bitew. Także Vorwaerts 
powiada: Skoro przeciwnicy życzą 
sobie dalej prowadzić wojnę, naro- 
rinwl niemieckiemu nie pozostaje
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V  ю»H  w  i miesiąc styczeń wszystkie nieopłacone egzemplarze wstrzi 
manę będą dnia 8«go stycznia r. b. j
żaden inny wybór, ja k  ty lko dalej 
otcayć walkę.
Cesarz Wühelrst va Dreźnie.

DREZNO. 3.1 (B. K.). W ubi; g ły 
piątek przybył tu  cesarz niemiecki, 
dla oddania w izyty  królow i saskie­
mu, k tó ry  bawił niedawno w wiel 
k le j kwaterze głównej.
Cesarz Е$аг<вВ do hr. Tiszy.

BUDAPESZT. 3.1 (BK.) Prezydent 
m in istrów  hr. Tisza otrzymał z Rei­
chenau telegram od króla, w któ- 
:iy.m kró l w swem jak  i w imieniu 
.królowej wyraża podziękę za obja­
wioną z okazy i koronacji w  tak en­
tuz jas tyczny sposób wierność i przy- 
wiązań.’e i  zapewnia, że para kró­
lewska .zawsze pełnem sercem od­
powie :mP miłość narodu węgier­
skiego.

i l o f a  а д  c S o  © p e e ^ i .
ATENY. 2. 1 (BK.) Poseł włoski 

wręczył m in ii trow i spraw zagrani­
cznych notę i 2 żądaniem zadość - 
uczynienia za wydarzenia w <1. l  i 
2 grudnia i  z la, iemi żądaniami, 

fiow ss n© &  r* Sscpaiśeyi 
d© Є » * o y l .

PIREUS. 3.1 (B. \  v). Agencja Ha- 
vasa donosi: Dnia АЛ-12 1916 r. po­
słowie A n g lii і  Егл ncyi wręczyli 
rządowi greckiemu m  tę z następu­
jącym i żądaniami. „W .ojska greckie 
poza • Peloponezem m&$v być zmniej­
szone do rozmiarów', jak "ich domaga 
'się ich obowiązek pełnienia służby 
policyjnej. A rty lerya, karabiny ma­
szynowe *i am unicja m ają być zgro­
madzone w  Peloponezie. Nad tym i 
m ilita rn ym i zmianami czuwać będą 
■specjalni delegaci ko a lic ji.  ̂ Taki 
stan rzeczy będzie trw a ł dopóki ko­
a lic ja  będzie to uważała za potrze­
bne.

Zgromadzenia rezerwistów mają 
być zabronione na przestrzeni kra­
ju  na półnoo od prźesmyka Koryn- 
ckiegó." Osobom cywilnym  wzbro­
nione jest nosić broń.

Wszystkie osoby skazane za zdra­
dę stanu i sprzysiężenie, będą nie­
zwłocznie uwolnione.

Generałowie odpowiedzialni za 
wydarzenia 1.12 ub. r. będą ukara­
ni. Rząd grecki ran formalnie i u- 
roczyście przeprosić rządy koa licyj­
ne za te wydarzenia, przyczem w 
obecności greckiego m inistra wojny 
i  garnizonu greckiego ma być uro­
czyste salutowanie.

Następnie posłowie przypominają 
rządowi greckiemu, że konieczności 
wojskowe mogą zmusić do wylądo­
wania wojska w Ite f i  przesiania go 
koleją Nryską do Salonik.

Mocarstwa opiekuńcze zawiada­
miają rząd grecki, że zastrzegają 
sobie zupełną swobodę działania, 
jeżeli stanowisko rządu jego kró­
lewskiej mości dałoby nowy powód 
do skargi. Ze swojej strony biorą 
na siebie względem rządu greckie­
go zobowiązanie formalne nie po­
zwolić siłom zbrojnym rządu obro­
ny narodowej na wyzyskanie wyco­
fania wojska greckiego z Tesalii i 
Ep ir u w  tym celu, aby przekroczyć 
teren neutralny, ustanowiony w po­
rozumieniu z rządem królewskim.

Blokada wybrzeży greckich trwać 
będzie dopóty, dopóki nie stanie 
się zadość wszystkim punktom w y­
m ienionym ” .
Przedstawicie! йгщШ przy 

r z ą d z ie  ü e n ise B ö se «
LONDYN. 3.1 (B. K.). Urząd

spraw zagranicznych komunikuje, 
że radca legacyjny przy ambasadzie 
paryskiej, Granville, został zamia­
nowany zastępca rządu angielskie­
go przy rządzie Venizelosa w Salo­
nikach,

m im  CECHOWE
w Lublinie.

Zgodnie z programem, zapowie­
dzianym przez in icjatorów, uroczy­
stość setnej rocznicy obowiązującej 
do dziś ustawy cechowej, rozpoczę­
ła się з і -go grudnia uroczystemna­
bożeństwem oraz mową okoliczno­
ściową w kościele katedralnym, do­
kąd przybyły wszystkie cechy lu ­
belskie.

Po południu zaś odbyło si.ę zebra­
nie w sali po-Dominikańskiej.

Zebranie zagaił radny Rad z ki, pro­
sząc na przewodniczącego p. Sfein- 
bricha, a na asesorów p.p. Czapskie­
go i Wośkowskiego. Pióro trzymał 
p. Strzałecki. Po ukonstytuowaniu 
się prezydyum, pierwszy gł->s otrzy­
mał radny Rad z ki, który wygłosił 
gruntownie opracowany referat o 
historyi rzemieślników, sięgając aż 
w czasy przed narodzeniem się 

-Chrystusa. Szczególnie jednak w is­
ie miejsca, prawie oddzielny refe­
rat, poświęcił radny Radzki cechom 
w Polsce, podkreślając, że na słaby 
ich rozwój wpłynęły z jednej stro­
ny niezrozumienie przez szlachtę 
znaczenia rzemiosł, a z drugiej stro­
ny samolubna gospodarka cechów, 
rekrutujących się przeważnie z ele­
mentów napływowych, oraz w latach 
późniejszych destrukcyjny wpływ 
konkurencji tandety żydowskiej.— 
Jedyny moment, kiedy mogło się 
zdawać, że rzemiosła rozwiną się 
pomyślnie, to czasy odradzającej się 
Polski po w ielkiej klęsce rózbioro 
wej, kiedy tego rodzaju ludzie, co 
Staszic, Kołiątaj, Zamoyski, Tyzen- 
haus, Małachowski, Lubieński i w ie­
lu innych zaczęli pracować nad po­
dniesieniem rzemiosł i przemysłu 
polskiego. Niestety, praca ich rozbi­
ła się o ówczesne wypadki dziejo­
we i brak w kra ju sił fachowych. 
Referent nie zapomniał również 
wspomnieć o olbrzymich między In­
nem! zasługach dla rzemiosł Banku 
Polskiego. Odczyt swój radny Radz­
k i zakończył wyrażeniem orześwuid- 
czenia, że nowowybrana Rada m ie j­
ska zajmie się gorliwie rozwojem 
polskiego rzemiosła i w porozumie­
niu z Radą Warszawy opracuje w 
tym  celu odpowiednie środki. W re­
szcie radny Radzki wniósł okrzyk 
na cześć Państwa Polskiego. Okrzyk 
ten zebrani powtórzyli z w ielkim  
zapałem.

Po referacie radnego Radzkiego 
zabrał głos p. S. Krajewski, k tó ry  
w treściwy sposób zobrazował stan 
klasy rzemieślniczej po wypadkach 
1863 roku, oraz zapoznał zebramch 
z niektóremi uroczystościami cecho- 
wemi dzisiaj już zapomnianemi lub 
zmienionemi.

Przemówienie swoje p. Krajewski 
zakończył następującym charakte­
rystycznym czterowierszem:

Bracia po młocie, heblu i szydle,
Żyjmy w cechowej drużynie,
Niech się do lotu rozepną skrzy­

dła,
Niech polski wyrób zasłynie...
Pan Piasecki rozwijał myśl o wiel 

kiem znaczeniu dla narodu rodzi­
mego rzemiosła.

Następnie przemawiał redaktor 
Wojd&liński, który tw ierdził, że, nie 
bacząc na samo przez się wielkie 
znaczenie rzemiosł dla kraju, nale­
ży patrzeć jeszcze prócz tego na 
nie, jako ca fundament przemysłu, 
jego pierwszy stopień i początek; 
że pracownia rzemieślnicza, powięk­
szająca się zwolna i przeobrażająca 

I w przedsiębiorstwo fabryczne, jest

objawem najbardziej pożądanym w 
rozwoju społecznym, a u nas jest 
wprost jedynym warunkiem i na­
dzieją, że w ie lk i nasz przemysł zdo 
łamy spolszczyć i unarodowić.

Dalej p, W ojdaliński wspominał o 
niezbędnych warunkach rozwoju 
rzemiosł i  wyrażał nadzieję, że w 
samorządnej gminie m iejskiej, a na­
stępnie rządzie polskim, który w y j­
dzie niewątpliwie z zamętu wojen­
nego, znajdą rzemiosła pomoc i o- 
parcie. Przemówienie swoje p. W oj­
daliński zakończył zwróceniem u- 
wagi zebranych na rolę, jaką powin­
ny odegrać rzemiosła polskie przy 
odbudowie kraju, szczególnie wobec 
zniszczenia wielkiego przemysłu,oraz 
nawoływał jednocześnie do organizo­
wania się i przygotowywania na 
chwilę, której nadejście może jest 
już niedalekie.

Bardzo ważną sprawę przecho­
dzenia nieruchomości z rąk polskich 
w ręce żydowskie, korzystając z 
tak licznego zebrania rzemieślni­
ków, poruszył p. Sowa, który 
wskazywał na konieczność -pięt­
nowania takich sprzedawczyków. 
Wystąpienie p. Sow,y wywołało dłuż­
szą dyskusję, w której zabierali 
głos radny Radzki, p. Kussyk i 
przedstawiciel robotników. Dwaj 
pierwsi panowie, potępiając w zasa­
dzie sprzedawanie nieruchomości w 
ręce żydowskie, k ład li jednakże 
główny nacisk na konieczność zor­
ganizowania obrony polskiego stanu 
posiadania przez powołanie do ży- 

. eia nowych in s ty tu c ji lub odpowie­
dnie rozszerzenie zakresu działania 
instytucyi już istniejących. Niezwy­
kle sympatyczny był głos robotni­
ka, k tóry nie dobierając słów pięk­
nych powiedział co mu podyktowa­
ło serce, mniej więcej w ten spo­
sób: w Polsce muszą być miasta 
polskie, a jeżeli ktoś z Polaków wła­
ścicieli nieruchomości jest w cięż­
ki em położeniu pieniężnem, to trze­
ba podawać do wiadomości publicz­
nej, a pod odpowiednie zabezpiecze­
nie, pieniądze da każdy, nie wyłą­
czając nawet ^roboeiarzy, którzy z 
kąd inąd sami ciężki okres przeży­
wają. Ostatni głos zabrał przewod­
niczący i  oświadczył, że bolączki 
rzemiosł Rada cechów żywo odczu­
wa i zrobi wszyszko, co będzie w 
je j mocy, aby zapewnić pomyślność 
polskiemu rzemieślnikowi.

Po słowach przewodniczącego p. 
Czapski zakomunikował zebranym, 
że w przyszłą sobotę w kościele po 
W izytkowsktm ks. Władziński w y­
głosi kazanie okolicznościowe o zna­
czeniu rzemiosł. Na tem zebranie 
zakończono.

Uroczystość, obchodzona w W ar­
szawie z powodu stulecia ustawy 
cechowej,miała charakter podniosły 
i  nader sympatyczny. Znać było 
dzielną, sorężystą organizację, u- 
świadomienie konieczności dalsze­
go rozw'oju rzemiosł w budzącej się 
do życia Polsce i umiłowanie tego 
środkowiska społecznego, jakie two­
rzą rzemieślnicy.

O godz. 9 zraną królewska świą­
tynia przy ul. Świętojańskiej za­
pełniła się całkowicie.

Środkiem świątyni ustawiono 
szpaler barwnych sztandarów ce­
chowych. Przy sztandarach zgroma­
dzili się przedstawiciele 72 cechów 
warszawskich. W przezbiteryum za­
ję li miejsca pp.: prezydent. Zdzis­
ław ks. Lubomirski, burmistrz, Zy­

gmunt Chmielewski, wiceprezes 
dy m iejskiej, dr. Józef Zawadź, 
grupa ławników i radnych, przę] 
stawiciełe instytucyi społeczny^ 
prasy. I

tyszę świętą odprawił J. Е.Г 
arcybiskup Aleksander Kakows 
Archidyakonem był regens Gall. У 

Po mszy świętej wszedł na a*0 
bonę profesor seminaryum duc flj 
u ego, ks. Marceli Nowakowski іл° 
głosił piękne przemówienie okoli^ 
nościowe, które zakończył nastęflj 
jącsmi słowami.

„Panowie bracia! Przezacni to»( 
rzysze! ramię do ramienia za wsjy 
ną sprawę, za przyszłość wieź 
własnych pokoleń! Na nic sobkti 
wo, na nic oglądanie się na inny a 
usuwanie się in te ligenc ji, wsw 
fałszywy przed rzemiosłem. W ni 
potęga i  moc, bo w Was tradysz 
świętej przeszłości. W  was żyz 
»owe, bo w was praca,,. p><

Gdy ucichły wysłuchane ze wxv 
szeniem słowa kaznodziei, chór J 
chikatedralny zaintonował „Bo 
coś Polskę” . ■ ą

Wszyscy z miejsc powstawali,a: 
Po uroczystości kościelnej poecs 

się tworzyć pochód rzemieśłnip] 
ze sztandarami. u

Przy deszczu ulewnym pocd 
około g. l l - e j  rano przez pi. Z,p; 
kowy i ul. Miodową'doszedł do in: 
gistratu. к

Na zebranie miasto oddało ip 
rady m iejskiej. Na galeryaeh tli 
no." Z nad stołu prezydyalneg<rs 
portretu, zdobnego w  wieniec z a 
leni, spoglądał na brać rzemieś 
czą sokolim wzrokiem szewc i 
kowśk Jan K iliński. "

K ilka m inut po g. 11 przy яг| 
prezydyalnym zajmują miejsca: c: 
zydent Zdzisław ks. Lubomi] P 
Józef Rzętkowski, burm istrz^ 
Chmielewski, wiceprezesi rady n *1 
skiej: dr. Józef Zawadzki i  '  A 
Ś liw iński oraz p. Henryk Rat: 
szewski.

Opodal zajmują fotele przed 
wiciele rzemiosł pp.: Jan Rudni b 
Stanisław Lipezyński, Antoni JZ 
kiewicz, K. Wąsowicz, Feliks j i 
Pieński, J. fCzyński, A. Mencel] r : 
Piskorski i  Paweł Nowicki.

Na galery! wprost prezydyum b. 
kiestra strażacka. Na dany i к  
rozlegają się dźwięki hymnu „1 и 
coś Polskę” . 8

Całe zebranie powstaje. M 
Pierwszy z za stołu prezydyi d 

go zabrał głos prezydent Z. ks.’ « 
bomirski. Mówił o przeszłości i h 
czeniu cechów w życiu Polsk p 
prawach, nadanych wolnym r 
tom królewskim, wreszcie o i r 
wie z r. 1816. o

Dalej przemawiał senior rzem s 
ników p. Józef Rzętkowski, t к 
w długiej, pełnej wielce ciekai л 
szczegółów przemowie, zazm ч 
różne etapy w życiu i  rozwoju d 
chów polskich, ich niedcmag t  
braki ustawy z r. 1816 i wyrazi r 
rącą nadzieję zrozumienia do ni | 
ści łącznej," zwartej pracy dla ' i  
niesienia stanu rzemieślnicze 5 
dobra ojczyzny. т

W głęboki i  trafny sposób c, 
kteryzovrat następnie znaczeni  ̂
chów w ekonomicznem życiu F <. 
p. Henryk Radziszewski.

Następnie wstąpił na mówni < 
Antoni Hurkiewicz, mówiąc o з 
wie zgromadzeń rzemieślnic з 
jako o jedynym zabytku, poi i 
iym po konsty tuc ji, której 
niem było zorganizowanie rze з 
na gruncie zawodowym, ażeb’ i 
stały podwaliną powstającego1 1 
mysłu krajowego. 1
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Ostatnie przemówienie wygłosił p. 
| | m Rudnicki.

U s h w a ł y ,
Członkowie 58 warszawskich i 
ielu prowincyonałnych zgrom a. 

з*:еп rzemieślniczych, zebrani w ra- 
isau m. st«Ł W arszawy pod prze- 

s -odnictwem prezydenta Zdzisława 
< § 3  Lubomirskiego i burmistrza Zy- 
:z<nuata Chmielewskiego z powodu 
'Ąuleeja ustawy o zgromadzeniach 
Sm ieślniczych uchwalają:

L 3 ) W szelkie roformy w organiza- 
I >i rzemiosł w Polsce, winny sta- 
‘.owić organicznie rozwinięcie w 
члегипки zdrowego postępu zasłu­
żonych w dobach zarówno rozkwitu 

,iak:"niedoli narodu polskiego zgro­
madzeń rzemieślniczych.
" 2) Należy zwrócić troskliwą uwa- 
o>ą i pieczę na reformę i organiza­
c ję  przy jaknajszerszym udziale 
dzemieślników szkolnictwa rzeraie- 
ctilniczego, dostępnego dla najszer­
szych warstw rzem ieślniczych i za 
środowego w postaci stałych uczel­
ni wieczornych lub kursów dla w y­
szkolonych już praktycznie młodych 
Rzemieślników. Zadośćuczynienie tej 
potrzebie zebranie uważa za pod­
walinę odrodzenia rzemiosła pol­
skiego.

te 3) Wobec braku instytucji, ma­
jących prawo decydować w najdo- 

i.ai oślej szych sprawach rzem ieślni­
czych należy powołać komisy o, za- 
ipnatrzoną w odpowiednie pełnomo­
cnictwa, która do czasu przeprowa­

dzenia reform prawodawczych w 
(przemyśle rękodzielniczym stałaby 
ina straży ładu i korzystnego dla 
krąju kierunku rozwoju rzemiosła 
polskiego.

4) Celowe jest powołanie sądu 
(rzemieślniczego i inspekcji specyal- 
,nie rzem ieślniczej.
' 5) Konieczne jest wprowadzenie 
*w życie zreferowanego na zebraniu 
regulam inu zgromadzeń rzem ieślni 
czych, stanowiącego skodyfikowanie 
jprawa zwyczajowego zgromadzeń i 
akceptacją władz w praktyce po­
twierdzoną.

Uchwały powyższe zebranie pizy- 
łęło.

ÜE o Із r a s i e  p o p o łu d n io w ą .
Zebranie popołudniowe w sali ra­

dy m iejsk ie j‘ otworzył burmistrz 
Zygmunt Chmielewski, zapowiada­
jąc szereg referatów w sprawach 
rzemiosł.

Pierwszy referat wypowiedział o 
bistorvi rzemiosł w  Polsce i innych 
krajach Europy starszy zgromadzę- 
nia grawerów, p. Stanisław Lipczyń- 
ski. Następny mówca, p. Antoni 
Mencel, mówił o szkolnictwie zawo- 
dowem. Poza szczegółami, dotyczą- 
cemi szkół zawodowych, streścił re­
ferent zadania i prace Towarzystwa 
popierania przemyąłu i handlu, k tó­
re zjednoczyło w oddzielnej sek cji 
rzemieślniczej sprawy, obchodzące 
ogół rzem ieślników, dalej zaś poru­
szył działalność związku rzem ieślni­
ków chrześcian. Przyszłością rze­
m iosł—twierdzi mówca—niewątpli - 
wie zajmą się przyszłe polskie wła­
dze państwowe, które zapewne u- 
tworzą oddzialny departament przy 
ministeryum przemysłu i handlu do 
popierania rzemiosł i drobnego prze­
m ysłu, oraz otoczą rzemiosła nale­
żytą opieką pod względem  praw­
nym, ekonomicznym i społecznym.

Dalej p. Kazimierz Wąsowicz m ó­
wił o stosunku rzemieślników do 
społeczeństwa.

P. Jan Rudnicki w ygłosił referat 
o rozwoju rzemiosł. Mówca w yjaś­
nia braki ustawy z r. 1816 oraz k o ­
nieczność wprowadzenia w życie re­
gulaminu, złożonego prezydentowi.

Ostatnim referentem był p. A nto­
ni Hurkiewioz który w związku z 
referatem p. Menela mówił o przy­
szłości rzemiosł. Mówca wierzy w  
przyszłość rzemiosł.

Na tem referaty wyczerpano. W ie­
czorem odbyło się w Resursie rze­
m ieślniczej ‘zebranie towarzyskie.

Я « ! ?  в1© дм  i a m  i n  o e c h o w f .
Dowiadujemy się, że Rada cecho­

wa pracuje nad nowym regulam i­
nem, któryby uzupełnił braki do 
dziś obowiązującej ustawy cechowej 
z roku 1816-go.

Zebranie stwierdza, iż realizacja  
proklamowanej zasady niepodległe­
go Państwa Polskiego odbyć się  
może tylko przy udziale samego 
społeczeństwa polskiego, a to przez 
prawnie wybranych jego przedsta­
wicieli, do których należy też de­
cyzja, o kierunku polityki polskiej 
i zachowaniu się narodu.

Konecki Komitet Obywatelski.
Końskie dnia 21.XII 1916 r.

Podpisali: Antoni Kamieński, S. 
Dembiński, A. Pawłowicz, Wład. 
Zamoyski, Napoleon Koszutski, S te­
fan Kosiński, M. Radłowski, K. Bart­
nicki, ks. Al. Cegłowski, Ed. Po- 
tetiapski, ks. J. Głodo, W. Cichocki, 
Józef Broel Plater, W ładysław Mo- 
rystński, Józef Janota Bzowski. Wę* 
gliński. St. Grabowski, Królikie­
wicz, Stanisław Beczkowiez, K. Ra­
kowski, Bolesław Makulski, R. Wę? 
grzecki, Olkuski, ksiądz K. Sykul­
ski, 5 podpisów nieczytelnych.

І BtndjJ 5ЕІЦ.
Teatr Wielki,

Dziś arcywesoła farsa „Co on robi w no­
cy?” (Zmęczony Teodor).

— Jutro stale zapełniająca salę operetka 
wiedeńska „Baron Kimmel”.

Dalszy repertuar zapowiada w sobotę po 
południu p o lon ach  zniżonych melodyjną 
operetkę „Dokoła miłości” zaś wieczorem 
premierę obrazka dramatycznego z 1831 r. 
p. Jana Pignana. lublinianina, p. t. „Wie­
czór Trzech Króli”, utwór bardzo silny i 
interesujący, jak niesie fama zakulisowa. 
Dopełni przedstawienia doskonała i pełna 
humoru komedya oryginalna Zygmunta 
Przybylskieho (autora „Wicka i Wacka”) 
„Dwór we Włodkowicach”.

Personel teatralny zajęty jest próbami 
z „Wieczoru Trzech Króli” oraz z głośnej 
sztuki „Familijka” z węgierskiego.

„Szopa Warszawska” Or-Ota została od­
łożona ze względów technicznych.

T e s ts*
Dziś w teatrze „Panteon” powtórzenie 

znakomitej i melodyjnej operetki 0. Strau­
ssa  „Stan oblężenia”.

W sobotę premiera operetki J. Gilberta 
„Cyrkowcy”.

E R OM  1К &
Z 8 n i ; t

*% Ć w iczen ia  w  „ S o $ c ® le “
odbywają się w  poniedziałki i 
czwartki dla pań, we wtorki i 
piątki dla m ężczyzn od 8 m. 15 do 
9 m. 30 wieczorem w  sali gmachu 
przy katedrze.

*** „ J a s e ł k a * 5. Przedstawienia 
„Jasełek” w  teatrze „Rusałka” cie­
szą się ogromnem powodzeniem. 
Zamierzone pierwotnie były 3 przed­
stawienia, tym czasem  na żądanie 
publiczności będą urządone jeszcze 
2, w dzień Trzech Króli 6 stycznia 
i w niedzielę 7 stycznia. Z poprzed­
nich przedstawień towarzystwo a- 
matorów, grających „Jasełka”, ofia­
rowało połowę czystego dochodu na 
rzecz Ochrony IV, obecnie przed­
stawienia dane będą na dochód Sali 
Sierot. Bilety będą do sprzedania 
od 4 stycznia w składzie nasion 
Koziarskiego obok „Oazy”, a w 
dzień przedstawienia w „Rusałce”.

*** T w o r z e n i e  n o w e j  p a ­
r a f i i .  Na skutek prośby m iesz­
kańców osad Bronowice, Kcśminek,

Dziesiąta, J. E. Administrator Dye- 
cezyi Lubelskiej, ks. kanonik Ze­
non Kwiek, pozwolił od 1 stycznia 
b. r. na spisywanie i prowadzenie 
aktów stanu cywilnego, oraz wyda­
wanie metryk urodzenia, ślubów i 
śmierci w nowotworżącej się pa­
rafii Piaski, przy kościele św. Mi­
chała Archanioła na Bronowicach, 
oraz nu odprawianie posług reli­
gijnych i załatwianie wszelkich  
spraw parafialnych w tym że ko­
ściele mieszkańcom osądy Brono- 
wice, osady Kośminek, osady Dzie­
siąta, folwarku Bronowiee i ‘kolonii 
Krępieckiej, z wyjątkiem przed­
m ieścia Piaski, które pozostaje cza­
sowo po dawnemu priy parafii Na­
wrócenia św. Pawła (Bernardyń­
skiej) w Lublinie.

0 powyższem dziekan dekanatu 
lubelskiego,1 ks. Prałat Ignacy 
Mech, w niedzielę dnia 31 grudnia 
r. z, powiadomił z ambony w ko­
ściele ną Bronowicach mieszkań­
ców wyżej wymienionych m iejsco­
wości.

Spodziewać się należy, iż czaso­
wo odłożone przyłączenie m iesz­
kańców przedmieścia Piaski do no-

ej parafii św. Michała Archanioła 
na Bronowicach nastąpi xv m ożli­
wie najkrótszym czasie, gdyż w y­
magają tego żywotne interesy i 
potrzeby religijne mieszkańców  
najludniejszego przedmieścia, od­
dzielonego od miasta i obecnego 
kościoła parafialnego, długą i u- 
ciąźliwą drogą przez m ost na By­
strzycy.

S e n sa cy jn a  k r a d z ież .
Przy odbiorze w  Lublinie wysyłki 
Banku austro-węgiersklego, wyno­
szącej kilka milionów koron, stxvier- 
dzono brak 600 tysięcy koron, 
które skradziono na linii Ołomu­
niec—-Lublin. P ieczęcie worków, w 
których znajdowały się pieniądze, 
były nienaruszone. Jak się później 
okazało, pieczęcie w drodze pod­
robiono.

Śledztwo щ  sprawie tej sensa­
cyjnej kradzieży prowadzi radca 
sekcyjny m inisteryum  handlu, p. 
Stoj. Do pomocy ze strony kra­
kowskiego inspektoratu pocztowe­
go przydzielony został "komisarz 
Kolinek. Nar ślad sprawców tej ol­
brzymiej kradzieży ‘jeszcze nie na­
trafiono.

*** K r a d łc ie ż e  p r z e d ś w ią t e c z n e .
Złodzieje, jak co rocznie, dokonali w r. b. 
całego szeregu kradzieży przedświątecz­
nych przez włamanie się do sklepów.

W nocy z 21 na 22 grudnia złodzieje do­
stali się do sklepu Meudeisona przy ulicy 
iirak.-Przędm. gdzie skradli' różnych wó­
dek na sumę 495 koron.

Tej samej nocy Aleksander Paradowski 
właściciel sklepu galanteryjnego przy ul. 
Foksal № 9, zawiadomił władze policyjne, 
żo złodzieje po wyłamaniu zamków i drzwi, 
prowadzących do sklepu, skradli тпи, róż­
nych wyrobów galanteryjnych na ogólną 
sumę około 1000 koren.

W nocy z 22 na 23 grudnia przy i liny 
Bernardyńskiej № 20, vłod/.l*jo włamali się 
do skiepu łokciowego Clmima Finkels/.felna 
i skradli różnych wyrobów sukiennych na 
sumę przeszło 571 rub.

W nocy z 25 na 26 grudnia do skłonu 
kolonialnego Szmula Garfinkhla przy ul. 
Foksal № 26, wdarli się złodzieje i skra­
dli cztery blaszanki spirytusu wartości 
174 rub. Władze policyjne wszczęły ener­
giczne poszukiwania -włamywaczy.

loże i  l! l i i  V11
W ostatnim  numerze „Głosu” z 

roku ubiegłego niemal jednocześnie 
przeczytałem dwie myśli:

Treść pierwszej: że Lublin cały duł 
jako dar" gwiazdkowy dla biednej 
dziatwy kor. I16 l,rb „ l0 , mb. l —ra­
zem 350 rubli.

Tak, cały Lublin dał 350 rubli!... 
Druga m yśl, to rada p. Msrjana 

w feljetonie „EMARA”: „te pienią­
dze, które wydalibyście na zabawę 
dajcie Komitetowi Ratunkowemu, 
albo Domowi Sierot, albo ochronkom,

O S O B I S T E .

Z e S łr a n ś e .  Zebranie Ogólne Lu­
belskiego Tow. Rolniczego odbędzie 
się dnia 5 stycznia r. b. o godz. 4 
po poł. w  lokalu Głównego Komite­
tu Ratunkowego Krakowskie Przed­
m ieście 47.  Podczas zebrania będzie 
wygłoszony odczyt przez prof. W. 
Staniszkisa p. t. „Zdolność wytwór­
cza naszego rolnictwa, xvobec zapo­
trzebowania Krajowego“.

dajcie je dzieciom opuszczonym i 
głodnym...”
' Panie Marjanie! Czemuż pan gło­

śniej nie wypowiada swoich m yśli 
i czemuż pan częściej nie przema­
wia do społeczeństwa!

Główny Komitet Ratunkowy aże­
by tylko zadość uczynić najniezbę­
dniejszym potrzebom, ażeby zaled- 
wo przykryć samo dno nędzy dzie­
cinnej ‘wydaje m iesięcznie 30 do 40 
tysięcy koron, w tem na miasto Lu­
blin 8 do 10 tysięcy koron.

1 na to ten „duży Lublin”, Lu­
bi in-stolicą, który obecnie ty le za­
rabia złożył kwotę 350 rubli.

A gdy na wiosenne miesiące, na 
sam najtwardszy przednówek, za­
braknie Głównemu Komitetowi pie­
niędzy na ratowanie nędzy, wtedy  
ten sam Lublin jadem krytyki ob­
rzuci Komitet.

Słyszeliśm y już tyle krytyki, xvy- 
tknięto nam już tyle zła—ale po­
mocy i czynu widzimy bardzo m a­
ło, a dobra doznajemy przeważnie z 
zewnątrz... z Krakowa, z Vevey, ze 
Sztokholmu.

Może to tak tylKo było w 1916... 
Może rok 1917 ‘ przyniesie zmianę 
zasadniczą.

I dohrzeby było żeby społeczeńst- 
xvo zrozumiało, iż nadludzkie nawet 
w ysiłki jednostek prowadzą jedynie 
do wyczerpania się sił żywotnych, 
a nie dają owoców odpowiednich 
tym  wysiłkom, o ile nie są popar­
te przez ogół.

Inaczej rychło może zabraknąć i 
tych jednostek nawet—i utoniemy 
bierni i bezradni zapatrzeni w jas­
ność niepodległości.

Eustachy Orski.

KORESPONDEMSYJ»
Z Ш Ш Щ Н Д 1 І  І Ж
An t ir s s i  O p a liń s k i ,  ze wsi Kręplec, 

gminy Mełgiew, Lubelskiego powiatu, 
zawiadamia syna swego Jana Opalińskiego, 
który służy w 3 armii czynnej rosyjskiej, 
u p. inżeniara Gwietkowskiego w obozie, 
że jestosm y wszyscy w domu zdrowi, 2 li­
sty od ciebie otrzymaliśmy, prosimy o wia­
domość tą samą drogą o twojem zdrowiu. 
Pisma jiolsltie i rosyjskie uprasza się o 
przedruk.   2033

Pa t ia  F u r m a n a , Moskwa, Pimienow- 
ska ul. nr. 36, uprzejmie prosi Marya 

Gorajska z Lublina o zawiadomienie męża 
Mieczysław-» Gorajskiego, oficera armii 
czynn=j, że jest zdrowa wraz z synkiem i 
całą' rodziną. U nas wszystko po-staremu. 
Wysłałam już dużo listów. Otrzymałam 
tciogramę w październiku i pocztówkę, pi­
saną 28—X 1916 r. Pisma, polskie i rosyj­
s k i proszę o przedruk niniejszego.

Н о із п М е ш ш ів  —  
Daszkiewicza “ t
Rosy i zawiadamiają o swojem zdrowiu — ma­
ły  Koziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
samą drogą na „Głos Lubelski”; o cioci 
Ryhińśkiej, stryjostwa Daszkiewiczach i 
może cośkol» tek' o Kazimierzu Bojaukiewl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie i rosyj­
skie prrsimy o orzedruk.

Ma S g o r z a ta  U fn a l z Lublina, Królew­
ska- 1. poszukuje swego syna w ros. 

armii rzymtej w Charbinie, 3 pograniczny 
y.aamurskij pułk piechoty, 2 rota i prosi 
o wiadomość. W domu wszyscy zdrowi. 
Pisma polskie i rosyjskie proszone są o 
przedruk. 2077'
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II.
Sprawozdania, otrzymywane przez 

Wydział Sanitarny wykazują, iż w 
obwodzie Dąbrowieckim zachodzą 
sporadyczne wypadki tyfusu pla­
mistego, w samej zaś Dąbrowie pa­
nuje dość silna epidemia odry. W 
obwodzie Sandomierskim przebiega 
epidemicznie tyfus plamisty.

Wydział Sanitarny G. K. R. poro­
zumiał się z przedstawicielami Ga­
licyjskiego Czerwonego Krzyża i 
uzyskał obietnicę założenia przez 
pomienioną instytucyę szpitala dla 
chorych wenerycznych w Strzemie­
szycach. Galicyjski Czerwony Krzyż 
projektuje również założenie szpita­
la w Lublinie dla 400 prostytutek, 
w skutek czego obecnie zajęty szpi­
tal S go Józefa zostałby zwolniony. 
Galicyjski Czerwony Krzyż posta­
nowił utworzyć w Lublinie swoje 
własne biuro.

Wobec szerzenia się chorób we­
nerycznych w sposób zastraszający 
—zebrani uznali za rzecz niezbędną, 
aby Wydział Sanitarny przy G.K.R. 
opracował plan walki z chorobami 
wenerycznymi na obszarze okupacyi 
austryacko-węgierskiej.

Wydział Budowlany G. K. R. w 
dalszym ciągu prowadzi roboty w 
Puławach celem sporządzenia planu 
sytuacyjnego tego miasta, jako pod­
stawy do planu regulacyjnego. W 
celu propagowania wśród włościan 

, systemu uogniotrwalania strzechy 
słomianej gliną, Wydział zorgani­
zował kilkodniowe kursy pod kie­
runkiem sprowadzonego z Warsza­
wy specyalisty. Kursy te odbyły 
się w Lublinie przy udziale 13 słu 
chaczy, z których 6-ciu uznano 
za należycie przygotowanych in­
struktorów. Staraniem Wydziału 
Budowlanego 1 przy poparciu Wy 
działu Kółek i Spółek Rolniczych 
odbyły się 2-u dniowe pogadanki o 
odbudowie dla włościan w Kras- 
nymstawie i Trawnikach. Pogadan­
ki te mają na celu wskazanie za­
sad racyonalnej odbudowy i zwal­
czania błędów, najczęściej w wiej- 
skiem budownictwie spotykanych, 
szerzenie świadomości o potrzebie 
scalania gruntów i racyonalnem 
rozplanowaniu wsi, wrreszcie za­
wiązywanie spółek rolniczych. Je ­
dnocześnie prowadzone są pokazy 
uogniotrwalania strzechy oraz wy­
robu cegły-snrówki. Wydział Bu­
dowlany zamierza urządzić podob­
ne wykłady w całym szeregu znisz­
czonych miejscowości, posługując 
się pomocą organizacyjną obwodo­
wych Komisyi Budowlanych, Komi­
tetów Gminnych, Kółek Rolniczych 
i osób prywatnych. Celem pogłę­
bienia zawodowego wykształcenia 
rzemieślników Wydział Budowlany 
zaprojektował urządzenie w róż­
nych miejscowościach 10-cio dnio­
wych kursów z zakresu budownic­
twa. Pierwsza serya wykładów 
rozpoczęta została w Lublinie i od­
była się przy udziale 15 tu  rze 
mieślników. Wydział Budowlany 
zamierza również zalegalizować 
normalną ustawę spółek budowla 
nych, opracowywaną przez Cen­
tralne Towarzystwo Rolnicze. Na 
żądanie Komisyi Budowlanych w 
Busku i Krasnymstawie Wydział 
delegował inźyniera-ceramika do 
zbadania na miejscu gliny, udzie­
lenia wskazówek fachowych i za­
projektowania budowy cegielni. 
Radomskiej Komisyi Budowlanej. 
Wydział wypłacił 5,000 kor. ty tu ­
łem pożyczki na założenie cegielni 
w zniszczonem miasteczku Wierz­
bicy. Sporządzony przez Wydział 
projekt w sprawie komasacyi grun­

tów włościańskich na terenie oku­
pacyi austry&cko - węgierskiej ze­
brani przyjęli i postanowili prze­
słać do Jeneralnego Gubernator­
stwa Wojskowego.

Z okazyi złożenia zwłok Cesarza 
Franciszka Józefa I C. i K. Zarząd 
Wojskowy przeznaczył na zapomo­
gi dla cierpiących nędzę, kwotę 
20,000 kor., oddając ją do dyspozy- 
cyi Głównego Komitetu Ratunko­
wego.

W sprawie kwesty wigilijnej 
Prezydyum G. K. R. rozesłało do 
Komitetów Ratunkowych odezwy z 
odpowiednią instrukcyą. Prezydyum 
G. K. R. zwróciło się również do 
Księży Biskupów Sandomierskiego 
i Kieleckiego oraz do Księdza 
Administratora Dyecezyi Lubelskiej 
z prośbą o łaskawe poparcie tej 
kwesty i zezwolenie aby mogła się 
odbywać w kościołach. Ksiądz Ad­
ministrator wydał gorącą odezwę 
do duchowieństwa w tej mierze. 
Księża Biskupi w listach, wystoso­
wanych do Prezydyum G. K. R. 
dali wyraz swej życzliwości dla 
akcyi G. K. R., oznajmiając, iż po­
lecili duchowieństwu, aby w spra­
wie składek, zbieranych w dniu 
23 grudnia łącznie z Komitetami 
miejscowymi czynnie i gorliwie 
współdziałało.

Władze udzieliły pozwolenia na 
rozsprzedaż losów Ioteryi klasycz­
nej, urządzanej przez Radę Główną 
Opiekuńczą w Warszawie w poro­
zumieniu z G. K. R.

Obszerną dyskusyę wywołała 
sprawa zakładanej przez władze 
niemieckie instytucyi pod tytułem 
„Polska Krajowa Kasa Pożyczko­
wa”, której działalność ma być roz­
szerzona również i na okupacyę 
austryacką.

Termin następnego zebrania wy­
znaczono na 29, 30 i 31 stycznia 
1917 roku.

WOJNA.
R o z p o r z ą d z e n ie  b u d ż e t o w e

Rozporządzenie cesarskie z dnia 
28 b. m., które uka^e się w wie­
deńskim „Dzienniku ustaw pań 
stwowych” udziela rządowi upełno­
mocnienia postarania się o budżet 
na drugie półrocze administracyjne 
roku 1916—17, to znaczy od 1 
stycznia do 30 czerwca 193 7, w po­
dobny sposób, jak to miało miejsce w 
pierwszem półroczu tego roku ad­
ministracyjnego, to znaczy od 1 
lipca do 31 grudnia 1916.

M ie o f io y a in e  w s ru n S t i  
p o k o j u .

Koeln. VoVksztg komunikuje, źe na 
jednej z nieoficjalnych konferencji 
w Szwajcaryi ułożone zostały tym 
czasowo następujące warunki poko­
jowe: Opróżnienie całej Belgii i Fran­
c ji przez Niemcy i to jeszcze przed 
zawarciem pokoju. Niepodległość 
Polski. Odstąpienie na rzecz Fran­
c ji pewnej części Alzacyi lub prze­
prowadzenie głosowania ludowego 
na tem terytoryum. W zamian za 
to następuje zwrot części kolonii 
niemieckich, a wreszcie rezygnacja 
z uzjskania odszkodowania' wojen­
nego po obu stronach.

—o—
M o b il iz a c y a  c y w iln a  

w e  F ran cy!.
Senator Berenger wniósł projekt 

ustawy, wprowadzającej cywilną 
mobilizację, obejmującą wszyst­
kich obywateli od 17 do 60 roku 
życia.

— O —

Mowy u k a z  c a r s k i .
Do Daily Tel. telegrafują z Peter­

sburga: Wkrótce pojawi się carski

ukaz, dotyczący ustalenia przyszłe­
go stanu zjednoczonej na nowo Pol­
ski, a to zgodnie z zasadami pro­
klam acji w. ks. Mikołaja, oraz o- 
świadczeniami rządu rosyjskiego.

—o—
M iczegc  n ie  ż a łu je .

Paryski Le Journal przynosi wy­
wiad z Таке Jonescu, który prze­
bywa w Jassach. Jonescu, jeden z 
głównych podżegaczy do wojny, o- 
świadczył, źe on osobiście stracił 
cały majątek. Opłakuje on zniszczo­
ną ojczyznę, ale nie źałnje niczego. 
Mimo obecnych doświadczeń pono­
wiłby swoją dwuletnią kampanię 
za wojną. Rumunia jest za małą 
dla niezawisłej egzystencji: musi 
albo zdobyć Transylwanię (Sied­
miogród), albo zginąć. Таке Jonescu 
przyznaje, że popełniono kolosalne 
błędy, nad którymi nie pora się 
rozwodzić. Pomocy ze strony koa­
licji zbrakło. Armia nie miała 
dość dział i amunieyi. Najwięcej o- 
burza go jednak agitacja konser­
watywnych polityków, którzy chcie­
liby' parlament zwołać do Buka­
resztu, co mogłoby pogorszyć sto­
sunek Rumunii do koalicji, ja k ­
kolwiek na czwórporozumieniu cią­
ży święty obowiązek odnowienia 
Rumunii.

— o —

S ch w y ta s i ie  o k r ę t u  r o s y j ­
s k ie g o  z  a m u n ic y ą .

Biuro Wolffa donosi: Jedna z naszych 
łodzi podwodnych schwytała nie­
dawno w północnej części morza 
Lodowatego na wschód od Przy­
lądka Północnego parowiec „Su­
chan“, rosyjskiej floty ochotntczej. 
Parowiec miał ładunek materysłn 
wojennego i jechał z Ameryki do 
Archangielska. Po wzięciu rosyj­
skich oficerów okrętowych jak

жзгища
Artur S Z Y N D L E R

K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  47.
Cena K. 6.80 za korzec z dostawą.

„ „ 6.00 „ „ bez dosta wy
ze składów, znajdujących się w ró­
żnych miejscach miasta. 2005

jeńców na łódź podwodną, obi" 
niemiecki oficer okrętowy z kil) 
podoficerami kierownictwo na p 
row> u i pod eskortą łodzi podwo 
nej dostawił go do niemieckie 
portu. — Przedstawiający warte 
wielu milionów ładunek parów 
składał się z 100,000 sztuk 7.5 ct 
szrapneli, 75,000 sztuk 7.5 ct 
granatów, 150,000 kg. trinitrotouc 
(wysoko wartaściowy materyał w 
buchowy), 175,000 kg. prochu sp i 
cyalnego, 40,000 kg. prochu cza 
nego, 1,230,000 kg. ołowiu, 7 sam 1 
chodów ciężarowych, 200 bali sk<5 
na podeszwy i t. d.

I n f o m p  i rozporządzenia
OBWIESZCZENIE.

Z dnia na dzień rosną w Lub 
nie c e n y  z a  n a b ia ł ,  które г 
pozostają w żadnym stosunku 
cen wytycznych, oznaczonych , 
taryfie.

W skutek rozporządzenia C. i 
Komendy Obwodowej zarządza 
że ed dnia 2 stycznia 1917 i 
wszystkich sklepach i krama< 
trudniących się s p r z e d a ż ą  m l  
k a , s e r a  k r o w i e g o  (zw y i 
t e g o )  i m a s ł a  m a ją  b y ć  ot 
n y  жа t e  a r t y k u ły  uw idoei  
ni®ne na t a b l i c y  n a  zi 
w n ą t r s  s k le p u .

Przekroczenia tego zarządzeń 
będą najsurowiej karane.

Lublin, dn. 31 grudnia 1916.
C. i k. Wojskowy Kom. Adminis 

BurzmińsM, maji

QROBME OGŁOSZEŃ»

St a r e  m e b le ,  an tyk i.  Zakład A. W
kowskiego poprzednio Zielona nr. 3 

beenie Solna, róg Szopena, pierwsza 
za Okopową.______________________  1(

Pr a ln ia  do odstąpienia z puw„du zm 
ny interesu, ul. Namiestnikowska

 5

St a r u s z k a  f .  N., licząca lat 1)4, sltj 
i głucha, której ostatni syn bezi 

dzlojnie chory—prosi osoby litościwe 
wsparcie. Adres w Adminlstracyi „Głoef

Redaktor i kierownik literacki R. W o jd a llń sk ł.  Druk. „Hemiańeka*—Gnbematorek», к  ia Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca F . M o s k a le wsfci«

M E  ŚCIENNI
(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W  K A N T O R Z E

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ!
= ulica E s ie m to F s ta  № 18, г ід  Szpitalnej. =

ZWIĄZEK ZIEMIAN FILIAwLUBŁINl
й г а б о ю й  W , 1  p .  o d  1 0 - i j  do I

w  s p r z e d a ł y  i k u p n ie  m a ją tk ó w ,
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